
Przedp ła ta  w yn o s i kw a rta ln ie  1,25 m k. 
z odnoszeniem w  dom  przez lis tow ego 1.67 m k. 

O g ł o s z e n i a  
od drobnego w iersza 10 fenygów .

Telefon nr. 315. „D z ie n n ik  B yd g o sk i"  w ychodzi codziennie z w y ją tk ie m  
św ią t i  n iedzie l.

P—            — — *— ““—  --------------H
Redakcya i &dministraeya znajduje się w Bydgoszczy

przy ni. Kościelnej nr. 10.

Numer 153. Bydgoszcz, środa 8 lipca 1908. Rok I.

Sprawy polskie.
W  okręgu czam kowsko-chodziesko- 

wfeieńskim  odbędą się w  czwartek 9 b. m. 
w ybory ściślejsze do parlamentu. Hakatyści 
w yda li odezwę wzywającą wszystkich N iem ­
ców, aby zgodnie głosowali na p. R ittera. 
Wyborcom polskim  nie potrzebujemy chyba 
osobno przypominać, że pow inni podążyć na 
w ybory i  głosować na p. redaktora Wale­
rego Łebińskiego z Poznania.

P rusacy  o łączeniu się Słow ian. Cie­
kawe spostrzeżenie zrobiła soeyalistyczna 
„Brandenburger Z tg “ . Napisała ona co na­
stępuje:

Na znak z góry, w y d a n y  p r z e z  l i ­
t e r a c k i e  b i u r o  m i n i s t e r s t w a  d l a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  które kieruje 
całą prasą w  Niemczech, gdy chodzi o po li­
tykę międzynarodową, donosiły gazety nie­
mieckie w  dorywczych ty lko  notatkach o po 
dróży członl austryaekiego parlamentu 
dr. K ram arza x jogo dwóch towarzyszów do 
Petersb rga i  Wa-szawy.

Ta ama gazeta kp i sobie z obawy P ru ­
saku u, d ruchem słowiańskim, k tó ry  w 
.części :• icnie swe zawdzięcza polityce
.antypolskiej w  Prusach, Dalej pisze tak:

Niemcy w A u s try i stanowią mniejszość 
:zajmującą ; m /ycyę oHrońną: każde m in ister­
stwo austryaekie więcej musi się liczyć 
-z ć zechamiy i"Polakam i aniżeli z Niemcami. 
N ie można więc wcale dziwić, jeżeli

jlo m  Rzeszy niem. na- 
resieie zbraknie, szczególnie gdy
-patrzeć to. jak „B iilo w ic i“  w  swo­
je,! bozgrattlMW jtóienawiśei do Polaków je­
den błąd pot fiferngim robią; nie można się 
-dziwić, że^ijaNNioły słowi.-uskie pielęgnują 
myśl oe' tę nie ku lt urną politykę.

meśś&BĘ wartości i powstaniu’ haka- 
>yzmu dosłownie tak się wy-

z za granicznych słupów 
-ezar-iio-ibiSyćli znają bardzo dokładnie cu­
chnące ........ . na którern hakatyzm
w Prusa; i  Niemczech się rozw ija ; wiedzą 
oni, że ta h a n i e b n a  n a g a n k a  n a  P o ­
ł a  k-ó w, to uszczuplanie praw  w ie lk ie j czę­
ści ludności pruskiej p ierwotnie niczem in- 
nem nie była ja k  o ll rz y m ią  sp e ku la cyą  
z b a n k ru to w a n y c h  jisnkrów, k tó rzy  z ru j-  
n o w aae  m a ją tk i swoje brzęczącą m o- 
n z ią  p łacących  p d a tk i znowu podnieść 
iChcicP; wieazą oni, że kresy wschodnie są 
.miejscem gonrL d la go rliw ych  b iurokra­
tów, k tó rzy eaią rzeszę podwładnych, dopro- 
-'aćr.or.rcłi d uległości dodatkami kreso- 

*kena oajM-dzir na Polaków, ażeby szybką 
ifrobtc kary erę, A  ponieważ wszystko to 
znają i  wiedzą, dla tego do politycznego 
przeciwieństwa przeciwko Prusom dołącza 
się uczucie pogardy.

Nie naszą rzeczą rozwodzić nad słu­
sznością uwag „Brand. Ztg.“  To jednakże 
zaznaczyć i  podkreślić trzeba, że pismo to 
uw agi swoje uzasadnia dbałością o dobro 
i  bezpieczeństwo państwa, kończy ono bo­
w iem  swój a riyku l, piosłownie tak: Pókiż 
jeszcze ta  bezmyślną, naganka na Polaków, 
to olbrzym ie oszustwo (Schwindel) haka- 
tyzm u deptać pędzie nogami n ietylko  
praw o i sprawIedhwość, ale zagrażać  
także  będzie bfjtpęeęzeństwu Rzeszy?

S M i

Jak już wczoraj wspomnieliśmy, ogłosił 
poseł Dziembowski oświadczenie, które zaj­
muje się znaną deklaracyą w  kom isyi sejmo- 

ej i  którego najważniejszy ustęp brzm i jak  
'stępuje:

D la  zrozumienia mego przemówienia 
zaznaczam, iż w dyskusyi przeciwnicy nasi, 
ja k  zwykle przedstawiali groźne niebezpie­
czeństwo polskie, zamiar oderwania się od 
państwa. Celem dowodu powoływano się 
na fakt, że prasa polska w  bardzo ostry spo­
sób skrytykow ała  broszurę p. Turny, k tó ry  
stanął na stanowisku pańsrwowem, nie w y ­
rzekając się bynajm niej swej narodowości. 
Jak to nieraz bywa w polemicznych a rtyku ­
łach, zachodziły w  przedłożonych komisyi 
wycinkach z gazet ustępy drażliwe, które 
spraw iły  pewne wrażenie na członkach ko­
m isyi.

Skoro doszedłem do głosu, było mem 
zadaniem usunięcie tego wrażenia, a zatem 
wytłomaczyć postawę prasy naszej i  społe­
czeństwa. D la  tego zaznaczyłem w  dłuższem 
przemówieniu, iż  p r a s a  n i e  w y s t ą p i ł a  
b y n a j m n i e j  p r z e c i w  b r o s z u r z e  
z p o w o d u  s t a n o w i s k a  p a ń s t w o ­
w e g o ,  jakie  p. Turno zajął, ale z powodu 
k ilk u  ustępów, przyczem w yraz iła  obawę, że 
przeciwnicy w  te j publikacyi mogą widzieć 
objaw strachu przed wywłaszczeniem.

Na stanowisku p. T u rny  tj. n a  u z n a ­
n i u  p r z y n a l e ż n o ś c i  p a ń s t w o w e j  
s t o i  w i ę k s z o ś ć  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  — ja  również dzielę to stanowisko. 
K to  dokładnie czytał broszurę p. Turny, ten 
m i przyzna, iż jedynie pewne ustępy spowo­
dowały kry tykę  prasy, n ik t nie podniósł za­
rzutu  z tego powodu, iż autor stanął na sta­
nowisku przynależności państwowej — na 
którem wszyscy stoimy.

Refera* kom isyi nie jest stenogramem, 
daje jedynie streszczenie przemówień, dla 
tego nie jest dokładny i  może przez to dać 
podstawę do komentarzy, które są zupełnie 
nieuzasadnione.

Następnie dałem obraz panujących u nas 
prądów i  kierunków, czy źle, czy dobrze zro­
biłem, iż wspomniałem o tem, to kwestya 
czysto przekonań osobistych — chciałem 
przez to nadać memu przemówieniu cechę 
objektywnośei.

Zaznaczyłem, że z rządem walkę pro­
wadzimy wszyscy bez w yją tku, n iektórzy 
prowadzą ją  dla w a lk i samej, drudzy celem 
pozyskania pokoju na wschodzie; k tó ry  na­
stąpi po usunięciu praw  w yjątkow ych i  uzna­
n iu  równouprawnienia ludności polskiej. N a 
ż y c z e n i e  K o ł a  s t w i e r d z i ł e m  p ó ­
ź n i e j  w  k o m i s y i ,  i ż  n a  t e m  s t a n o ­
w i s k u  c a ł e  n a s z e  s t o i  s p o ł e c z e ń ­
s t w o .

Wspomniałem przy te j sposobności, że 
t w o r z y  s i ę  p a r t y  a, k t ó r a  p r a g n i e  
t e  z a s a d y  z a z n a c z a ć ,  p o d k r e ś l a ­
j ą c  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą .

M yś li moje oddaje referat dość w ie r­
nie, jedynie w ybór wyrażeń referenta może
i  tu ta j dać powód do pewnych nieuzasadnio­
nych komentarzy.

Zaznaczam ty lko , że nie powiedziałem, 
że j a  t w o r z ę  p a r t y  ę, ty lko , iż ta k i kie­
runek się uwidocznia. K to  p rze jrzy proto- 
k u ły  kom isyi (bardzo niedokładne), ten się 
przekona, iż właśnie tam w  przeciwieństwie 
do referatu użyto wyrażenia, że partya  się 
tworzy, nie że ja  ją  tworzę, bo nie mam do 
tego bynajmniej powołania.

Zaznaczam dalej, iż nie m iałem na m y­
ś li grona pewnego ziemian, ale s ilny prąd, 
ja k i się uwidoczniał u nas w  jesieni roku 
zeszłego, żądający rozważniejszego i  spokoj­
niejszego kierownictwa naszej akcyi po li­
tycznej.

W  dalszym ciągu zbija poseł Dziem­
bowski niektóre zarzuty ja k  np. ten, że sko­
rzysta ł dla swej deklaraeyi z nieobecności 
posła Niegolewskiego na odnośnem posie­
dzeniu kom isyi i  stwierdza fakt, że przeciw 
antypolskim  zakusom rządu występował 
bardzo ostro.

Szkoda, że to oświadczenie posła Dziem­
bowskiego przychodzi tak  późno. Gdyby się 
b y ł rych le j odezwał i  s tw ierdził jasno eo 
powiedział a czego nie powiedział, można 
było uniknąć w ie lu p rzykrych  zajść, które 
z pewnością korzyści sprawie naszej nie 
przynoszą. _  _______

„D z ie n n ik  P o zn a ń sk i”  zabrał głos w 
sprawie posła Dziembowskiego i zaznacza, 
że nie chce się mieszać do polem iki, k tó ra  
na zbyt osobiste weszła to ry . Apelu je  do 
Kom itetu Wyborczego, aby zają ł się tą 
sprawą.

O ile  wiemy, to K om ite t W yborczy ma 
się zająć ty lko  sprawą X . prob. S tyczyń­
skiego, k tó ry  został przez delegatów obrany 
kandydatem poselskim wskutek telegramu, 
stanowiącego dla nas do dziś punkt n ie ja­
sny i  na niekorzyść X . prob. Styczyńskiego 

rzemawiający. Z zatargiem o posła Dziem- 
owskiego sprawa ta  ma ty lko  p o ś r e d n i o  

styczność, gdyż tu  głównie chodzi o znaną 
d e k l a r a c y ą ,  o k tó re j wyżej mowa.

W ątpim y, czy K om ite t W yborczy Pro- 
w ineyonalny jedno i  drugie będzie mógł roz­
strzygnąć. Nam się zdaje, że dosyć będzie 
m ia ł trudności z X . prob. Styczyńskim, k tó ry  
dochrapawszy się w  niejasny sposób god- 
nośei poselskiej trzym a się je j rękam i i  no­
gami, choć kto inny na jego miejscu dawno 
by by ł ją  złożył.

Wiadomości polityczne.
—* Proces E u le n b u rg a  toczy się w  

największej tajemnicy. Ostatnie wiadomości 
nawet opiewają, że oddział p o licy jny  przed 
sądem przysięgłych został wzmocniony, po­
nieważ nadprokurator Isenbiei uskarżał się, 
że podczas pauz k ilkakro tn ie  zaczepiony zo­
stał na korytarzach.

—* P rz e c iw  E u ie n b u rg o w i gromadzą 
gazety coraz więcej obciążającego materyału. 
„Dresdener N. Nacbr.”  ogłaszają list, w  k tó ­
rym  hrabia Dohna nazywa Eulenburga 
k ł a m c ą ,  ponieważ na swmieh przeciw ni­
ków pozmyślał niestworzone rzeczy, aby ich 
przed cesarzem oczernić.

W jednej z wiedeńskich gazet znajduje­
m y nader ciekawe szczegóły z procesu. We­
dług te j gazety znaleziono w pałacu Eulen­
burga książki o zboczeniach płciowych. 
Napis na nieh opiewał, że są własnością 
hr. Wedella. Tymczasem okazało się, że to 
nieprawda. Ten hr. W edełł jest znany po­
lic y i jako homoseksualny i  urządzał nawet 
w ieczorki dla p rzy jac ió ł o tych  samych, co 
on skłonnościach. Cesarz dowiedziawszy się 
o tem w yda lił go z dworu, gdzie wysokie 
zajmował stanowisko. Należał on do na jb liż ­
szych przyjac ió ł Eulenburga.

—* „N ie m ie c k ie  fo rp o c z ty  w  K ró le ­
s tw ie  P o lsk ie m ” . Znany jest publiczności 
polskiej a rtyku ł p. dr. Górskiego pod powyż­
szym nagłówkiem. Z powodu, że a rtyku ł 
ten znalazł należyte uwzględnienie w prasie 
rosyjskie j, pisze o n im  berliński „D er Reichs- 
bote“  — jako o nowej w rog ie j niemczyżnie 
naganee Polaków w  Rosyi co następuje:

„W ydana co dopiero odezwa „niemiem 
kie forpoczty w  Kró lestw ie Polskiem48 robi 
w ie lkie wrażenie i  bywa w ie lokrotn ie  oma­
wiana w  kołach wojskowych i  w  prasie 
Niemcom nieprzychylnej. Jest rzeczą praw ie 
nie do uwierzenia, czego tam nie nakłama­
no (!?) począwszy od tego, że osiedleni w 
K ró l. Polskiem rosyjscy poddani niemieckie^ 
go pochodzenia przysięgać muszą wierność 
cesarzowi niemieckiemu.

M ają oni także tw orzyć towarzystwa na 
wzór niemieckich tow. wojaekich i  mają



ćwiczyć w  nich — o zgrozo — chwytów  ka­
rabinowych. Opisuje się dalej, że Niemcy 
planowo osiedlają się w  miejscowościach 
strategicznie ważnych, w  pobliżu fortec i  
kolei. Około Dubna, które liczy ty lko  4000 
załogi, mieszka 37 tysięcy Niemców, około 
Kow na 15000. We m łynie  pewnego Niemca, 
blisko fortecy nad W isłą, Nowy-Georgiewsk, 
miano znaleść starannie u k ry ty  most wo­
jenny, rozebrany na parę części i  zupełnie 
dobry,"

„D er Reichsbote" uwagi te podaje za 
h r. R. v. P feilem  i  dodaje do nich od siebie, 
że „tak iem i odezwami chcą Polacy, którzy 
sami są rewolucyonistam i, naturaln ie wobec 
rządu rosyjskiego lo ja lnych Niemców oczer­
n ić i  równocześnie jeszcze większą niezgodę 
posiać pomiędzy Niemcami a Rosyanami."

A  czego — pytam y się wobec tego — 
chce prasa niemiecka, gdy przedstawia Po­
laków jako „rewolucyonistów“ . Czy to nie 
jest oczernienie?

Ale natura ln ie ! U „sąsiada w idzi się 
ź b ź b ł  o w  oku, a we w łasnym n a w e t  
b e l k i  się nie w idzi".

—* Rosya. Duma będzie się zajmowała 
w najbliższym czasie projektem  ustawy o za­
bezpieczeniu na przypadek choroby i  niezdol­
ności do pracy. Odnośny wniosek opraco­
wała rada m inistrów .

Na b u d o w ę  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  
zażądał rząd 112 m il. 500 tys. rub li. Ponie­
waż Duma się na tę kwotę nie zgodziła, w y­
brano komisyę, składającą się z 6 członków 
Dum y i  ty luż  rady państwowej. Jednako­
woż i  w  kom isyi nie przyszło do porozumie­
nia, więc prawdopodobnie wniosek upadnie.

—* Francya. Z Paryża donoszą, że 
odbyło się tam  w ie lk ie  zebranie, na którem 
socyaliści zaprotestowali przeciw podróży 
prezydenta Francyi, Fallieresa, do Rosyi, 
zalecając mu natomiast podróż do Berlina, 
aby u trw a lić  pokojowe stosunki między 
Francyą a Niemcami. W idocznie we Fran­
cyi socyaliści ag itu ją  na rzecz Prus.

—* W  państew ku P araguay w  połu­
dniowej Ameryce wybuchła rew olucya. M i­
n istrow ie zbiegli. Rewolucyoniści m ianowali 
prezydentem rzeczypospolitej Naveroego.

Odezwa.
Sześćdziesiąt la t m inęło dnia 2 m aja br. 

od b itw y  pod Sokołowem  pod W rześnią,
w k tó re j kilkudziesięciu braci naszych po­
niosła śmierć, głównie przez spalenie w  sto­
dole dom inialnej w  Sokołowie. Z w łok i tych­
że oległych rodaków spoczywają obok m ie j­
sca śm ierci w  spólnej mogile na cmentarzu, 
k tó ry  w  tak opuszczonym stanie się znajduje, 
że potrzebuje koniecznie gruntownej napra­
wy, o ile  chcemy utrzym ać pamiętne miejsce 
w należytym  stanie.

Ponieważ odnowienie pociągnie za sobą 
znaczne w ydatk i, przeto udajemy się do pu­
blicznej ofiarności naszego społeczeństwa,

ażeby datkiem do sprawy tak wzniosłej 
przyczynić się zechciało.

Wszelkie da tk i uprasza się przesyłać 
na ręce p. St. Ziołeckiego we Wrześni lub 
do ekspedycyi niniejszego pisma.

Grono obywateli we Wrześni.

Z naszych Towarzystw.
— Zwyczajne zebranie T o w . Młodzieży kupiec­

kiej odbędzie się we w to re k  w ieczorem  o godzin ie  9 
na sa li p, M usie lew iczow ej. O lic z n y  udz ia ł jiro s i

W y d z i a ł .

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  7 lip c a  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
Środa, dn ia  8 lip ca  1908 r. P .:

Wschód słońca: 3.49; zachód S.20.
K o śc ie ln y : K ilia n a , E lż b ie ty  k r,
S ło w ia ń sk i: C hw a lim ira .
H is to ryczn y : 1709. B itw a  pod P u łta w ą  o tw ie ra  

drogę do P o ls k i A u g u s to w i I I .

— Zw racam y uw agę na ogłoszenie 
p. Orchowskiego, k tó ry  p rzy  ul. Nowej Par­
nej o tw orzył bióro ludowe Pan O. był d łu ­
g ie  lata przewodniczącym bióra p. adwokata 
Jacobsohna i  na tem stanor ision nabrał od­
powiedniej w praw y w  załai wianiu wszelkich 
spraw z sądami i  w ładzam i

— Na podwórzu koszar grenadyerów
jak iś  17 le tn i rozpustnik zgwałcił 13 letn ią 
córkę dozorcy koszarowego. Zbrodniarza 
podobno już wyśledzono.

— Za zabicie człow ieka 3 miesiące 
w ięzienia. Przed tutejszym sądem przysię­
g łych stawał m urarz Paweł Kaemmerer z 
Kaisershoehe (?), oskarżony o pobicie z skut­
kiem Śmiertelnym. Gdy robotn ik Dąbrowski 
przechodził okołc pewnej budowli, Kaemme­
re r w yzw ał go, na co Dąbrowski się oburzył 
i  m ia ł rzucać kamieniami, trafia jąc K . rze­
komo w rękę. Kaemmerer pochwycił w tedy 
wagę wodną, zbiegł z rusztowania i  uderzył 
D. tak silnie pod brodę, że ten się przewró­
cił, K . b i ł  p o t e m  l e ż ą c e g o  t a k  o k r o ­
p n i e ,  że D. t e g o  s a m e g o  d n i a  j e s z ­
c z e  z m a r ł .  P rzysięg li uznali winę oskar­
żonego, leez przyznali okoliczności łagodzące. 
Skazano więc oskarżonego na najmniejszą 
karę trzech miesięcy więzienia.

Jeszcze mniejszą karę, bo ty lko  dwa 
miesiące więzienia, o trzym ał ułan Schulz, 
k tó ry  przed 2 la ty  zamordował w  niesłycha­
nie okru tny sposób 60 letniego robotnika 
Izydorcsyka w Radlinie pod Jarocinem. Sąd 
wojskowy w Toruniu orzekł wówczas, że 
Schulz by ł rozdrażniony polską mową Izy- 
dorczyka.

— „Posener T a g e b la tt“ uczuł się stra­
sznie dotkniętym  uwagami naszemi o kaka- 
tystyeznych ideałach. Snać tra filiśm y w sa­
mo sedno, skoro, w ywody nasze tak ubodły 
areyhakatystę poznańskiego. Jeżeli ten apo-

stół rwałtu, k tó ry  jako najlepszy środek na 
Polaków zalecał użycie k ija , przestrzega 
przeli brutalnością w  walce politycznej, to 
możemy go zapewnić, że mu z tem bardzo 
nie do tw arzy. W ygląda jak  w ilk  za barana 
przebrany, któremu wilcze uszy z daleka 
z pod owczego runa widać.

— Nieszczęście spotkało w  sobotę wie­
czorem znanego zawodowego holownika Ra- 
bego z Berlina, k tó ry  p rzyby ł do Bydgo­
szczy, aby wziąśe udział w  niedzielnych w y ­
ścigach. P rzy  objeżdżaniu to ru  przeznaczo­
nego na wyścigi, pękły w ide łk i u koła, a R 
spadłszy poniósł takie rany, że bezprzytom- 
nepo trzeba było odnieść do domu. Podobno 
skaleczył sobie bardzo czaszkę. Udziału w  
wyścigach wziąść oczywiście nie mógł.

— Podpory niem czyzny. Osobno do­
nosiliśmy o ucieczce urzędnika sądowego w 
Pobiedziskach wskutek długów i  oszustw. 
N ie lepiej postąpił sobie w  pobliskim  Swa­
rzędzu burm istrz Hoppmann, k tó ry  zeszłej 
jesieni złożył swój urząd z powodu różnych 
nadużyć, skazanym został przez sąd ław n i­
czy w Poznaniu za oszust wo na miesiąc w ię­
zienia. Za in icyatyw ą Hoppmanna sprowa­
dzono do Swarzędza krawca Niemca, n ie ja­
kiego Frosta, któremu się jednak nie powio­
dło tak, jak  się tego spodziewano. Wówczas 
burm istrz począł kołatać dla swego faw oryta 
na wszystkie strony o wspomóżki. Pomię­
dzy innym i przekazał ktoś dla Frosta 400 mk., 
które Hoppmann odebrał z „Ostbanku“ . Z 
sumy te j atoli oddał Hoppmann Frostow i 
ty lko  230 mk., a resztę zatrzym ał dla siebie. 
Przeciwko zasądzonemu toczy się podobno 
jeszcze śledztwo z powodu k ilk u  innych nie­
czystych sprawek.

— Egzam iny państw ow e zdali rodacy 
nasi pp. A lfre d  M e i s s n e r  z Poznania na 
lekarza-dentystę (we W rocław iu), Seweryn 
R a k o w s k i  na lekarza (w Gryfu) i  Leonard 
G a n o w i c z  z Poznania na aptekarza (w 
Strasburgu).

Dalej p. St. M i ł k o w s k i  z Poznania 
na referendaryusza (w Celle) i  p. St. W i t ­
k o w s k i  z Poznania równie na referenda­
ryusza (w Halle).

— W y s ta w ę  polską w  Poznaniu  
zwiedziło w niedzielę około 10 tysięcy osób. 
Z daleka zjeżdżają się Polacy, aby się prze­
konać naocznie, jakie  postępy przemysł pol­
ski robi, a przyznać trzeba, że są one nad­
spodziewanie znaczne. Przyznaje to nawet 
uczciwa prasa niemiecka.

— C zyteln ia  ludow a dla Koronowa  
i okolicy otw arta  została z dniem 1 lipca. 
Może z nie j każdy korzystać codziennie w 
godzinach od 3—9 po południn. Loka l Czy­
te ln i znajduje się w  domu Banku Ludowego 
w  Rynku. B ib lio teka znajdmę gąę na p ierw - 
szem piętrze a czytelnia n ą d r -giem piętrze.

— Z Suchej (w powiecie: świeckim) p i­
szą do „P ie lgrzym a", że tam rodacy nasi 
bardzo mało pamiętają o s haśle „śwój do 
swego". I  tak p. Marceli Koź linka, ucho­
dząc za prawego Polaka, baardzo kiepskie

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 7)

— Pleciesz, najdroższa. Wszakże tań­
czysz w yborn ie!

Pomimo tego zapewnienia czuł, że He­
lena coraz to ciężej zwieszała się na jego 
ram ieniu — teraz niósł ją  już prawie, a jed­
nak nie śm iał powiedzieć je j tego. Biedna, 
kochana myszka! B y ła  ona tak dobrem, 

oczciwem stworzeniem. Obejrzał się szyb- 
o, a widząc, że n ik t na nich nie zważa, po­

całował ją  serdecznie.
— Jak ładnie dziś wyglądasz, E llen ! 

P rawdziw a mała piękność! — szepnął z 
uśmiechem.

— Kochasz mnie, Johnie? Bo ja  jestem 
zazdrosną na wszystkich, k tó rzy  na ciebie 
ty lko  patrzą i  do k tó rych  ty  chociaż jedno 
słowo przemówisz! T y  jesteś moim, moim 
w yłączn ie !

John A lb e rt śm iał się swobodnie. M iał 
on obecnie w ie lk ie  p lany co do przyszłości, 
m yśla ł o nich i  ledwie słyszał to, co żona do 
niego mówiła.

W  tejże ch w ili dotknęła ręka K o rn e lii 
ram ien ia  Heleny.

— Lady Sandford — szepnęła młoda 
dziewczyna — przestań tańczyć! Przestań, 
na Boga!

Helena odwróciła się niechętnie.
— Proszę cię, miss Kornelio, nie prze­

szkadzaj m i! — rzekła gniewnie.
I  tańczyła dalej, a serce je j b iło  gw a ł­

townie z radosnego wzruszenia.
— Człowiek wszystko może, co chce — 

tak  m ów ił John A lbe rt — i  tak też było w 
istocie.

W szystko?
Nagle uczuła w piersiach szalone go­

rąco.,,
— Ach, co za ból okropny! — P rzym ­

knęła oczy. — Johnie... duszę się! — szepnę­
ła  na w pó ł przytomna.

— Wyprowadzę cię, najdroższa!
Szybkim zwrotem wysunęli się z koła

tańczących. Głowa Heleny opierała się na 
piersiach męża, a ręce szukały kurczowo ja ­
kiego oparcia.

— Zawołaj K o rn e lii — jękła  biedna.
Kornelia  stała już p rzy  niej. Dziwna

ta, zamknięta w  sobie, ponura dziewczyna 
zdawała się być wszędzie i  słyszeć wszystko. 
John A lb e rt odetchnął swobodniej, gdy ją  
u jrzał.

— Miss Lacy! Jestem ci nieskończenie 
wdzięczny za trosk liw ą opiekę nad mą żoną! 
N ie wiem, czy moglibyśm y istnieć bez ciebie!

K orne lia  spuściła oczy i  milczała.
— W yprowadź mnie, moja droga — 

szepnęła lady Helena. — A  ty , Johnie, wróć 
do gości i  tańcz, baw się, niechaj n ik t nie 
dowie się, że ja  znowu zasłabłam.

John wahał się nieco.
— A le, najdroższa — rzekł czule — w y­

glądasz wcale nie dobrze, może lepiej zosta­
nę p rzy tobie!

— N ie! Idź ! chcę tego — zawołała He­
lena słabym głosem.

— Miss Lacy — zw rócił się John do 
młodej dziewczyny — zostawiam ci moją 
żonę, czuwaj nad nią!

Uczynię wszystko, co w  mojej mocy 
— odpowiedziała szorstko Kornelia.

John A lb e rt złożył ostrożnie na wpół 
zemdloną żonę w objęcia młodej dziewczyny; 
przy te j sposobności spotkały się ich ręce — 
a lo rd  Sandford, zawsze uprzejmy, zawsze

rycerski, pochylił się i  dotkns!- lekko ustami 
rę k i K orne lii.

— Dziękuję ci serdecznie, miss Lacy! — 
rzekł z prawdziwą wdzięcznością.

Potem otw orzył d rzw i i  skinął na słu­
żącego.

— Zawołaj pokojowej.
Służący zniknął, a podczas gdy John 

zamykał za sobą drzwi, upadła Helena zem­
dlona na kanapę.

Dziwne to było spojrzenie, jakiem  K o r­
nelia objęła postać leżącej lady Sandford. 
Czarne je j oczy zapałały ogniem nienawiści, 
a przez zaciśnięte usta nie dobyło się żadm* 
słowo litości dla te j nieszczęśliwej kobiet, 
oddanej zupełnie je j opiece. I  zanim służący 
przyszedł z pokojową, podniosła własną rękę 
do swych gorących ust i  pocałowała namię­
tn ie to samo miejsce, na którem przed chw ilą 
spoczęły przelotnie usta lorda Johna.

Gdy John A lb e rt w róc ił na salę, zbliży­
ła  się do niego zaniepokojona Ruth.

— Czy Ellen zachorowała? — zapytała 
prędko. — Mam iść do niej?

— Nie potrzeba - rzekł lo rd  spokojnie. 
Miss .Lacy jest przy mej,' E llen sama pro 
siła wyraźnie, aby nikom u tego nie powiadać 
i nie przerywać zabawki

— Miss Lacy jeWtppm- n ie j! — powtó­
rzy ła  Ruth. — Tobie to być zupeł­
nie w ysta rcza jącem ^iV ra flM  Chciałabym 
wiedzieć, co w y oboie awMjbincie w te j oso­
bie? Bo dla mnie jest ona wstrętną!

John A lbe rt rozśpdąl głośno.
— Ja n igdy nie zitgrmJWałem się tak 

specyalnie tą  osobą, mała R uth — zawołał. — 
E llen jest do n ie j przywiązaną i  ceni ją  bar­
dzo, voila  tou t!

(Ciąg dalszy nastąpi),



w ystaw ił sobie świadectwo. Otóż budowę 
swego nowego domu polecił Niemcowi panu 
T reuchlow i z Johanisberga, lubo o pracę tę 
upominało się k ilku  rodaków. Tym  sposo­
bem k ilka  tysięcy marek przejdzie w  ręce 
obce, a p. Koźlinka z swych rodaków żyje 
i  bynajm niej na obcych liczyć nie może. 
Podobno też pan M. Koźlinka pośredniczył 
w  zakupnie maszyn rolniczych z niemieckich 
fabryk, zapominając widocznie, że mamy 
również polskie fa b ryk i maszyn, sprostająee 
zupełnie wszelkim wymaganiom. Także i  
p rzy  wyborach ostatnich 3 czerwca spisał 
się p. K oźlinka kiepsko. Otóż przyszedłszy 
przed loka l wyborczy, dostał straszaka i  uciekł, 
nie spełniwszy obowiązku obywatelskiego. 
Podobno z obawy — przed czemf Czyżby 
obawiał się, nie otrzymać konzensu na bu­
dowę! S trachy na łachy! P rzy  wyborach 
3 czewca br. nie spe łn ili swego obowiązku 
narodowego p. W ykland (gościnny), p. Jen- 
dryczka W alenty (gospodarz), B uko lf (straż­
n ik  w iejski) i  p, Rudłowski (niedoszły nau­
czyciel), k tó ry  oddał głos na Niemca.

— Proces o cza ry . Z w ielkiem  naprę­
żeniem oczekują w  P e rug ii we Włoszech 
procesu, wytoczonego starej kobiecie o upra­
w ianie czarownictwa. W m ałym  domku, 
otoczonym cienistemi drzewami, mieszkała 
owa staruszka, a już od dawnego czasu k rą ­
żyła  od ust do ust pogłoska, iż upraw ia ona 
sztuki czarownictwa i  że w  domu je j odby­
w ają  się jakieś dziwaczne ceremonie i  taje­
mnicze obrządy. Strapione żony włościan 
i  młode dziewczęta, które w  m iłości doznały 
cierpień i  zawodu i  rozczarowania, żony i  
inn i, potrzebujący pociechy w  strapieniu, 
udawali się potajemnie do wspomnianego 
domku, aby prosić o pomoc i  radę mądrej 
starej. Wreszcie w  całą sprawę wdała się 
policya. Niedawno zatrzym ał się nagle 
przed domkiem starej automobil, wydawał 
się, iż poniósł w drodze jakieś uszkodzenie, 
a podróżni prosili, aby ich wpuszczono i  po­
życzono im  na chwilę obcęgów Stara, nie 
przeczuwając nic, poszła szukać za narzę­
dziem. B y li to przebrani policyanci, k tó rym  
po w targnięciu  do domku starej przedstawił 
się zaiste fantastyczny widok. W  ponurej, 
na pół ciemnej izbie ściany pokryte b y ły  
od góry do dołu dziwacznymi symbolami, 
czaszki trup ie  wyszczerzały zęby do każdego 
wchodzącego, a szkielety i  piszczele na krzyż 
znajdowały się w  każdym kącie. Ze sufitu 
zwieszały się wypchane sowy i  puchacze, 
g łow y psów i  kotów, różne la rw y, miecze, 
noże o dziwacznych kształtach, słowem był 
to cały zbiór czarownicy z wieków średnich. 
— Znaleziono dalej cały szereg książek z za­
klęciam i dyabła i wiele dokumentów, świad­
czących, iż stara posiadała szerokie koła 
klientów, a rzemiosło swoje upraw iała  we 
w ie lk im  stylu. W skutek łatwowierności cie­
mnego ludu doszła do w ielkiego majątku, 
a wspaniały o lw ark by ł je j własnością. — 
A le  „dopńhy u z ban wodę nosi, póki się ucho 
nie U3?W^“ , Policyanci zabrali z sobą na 
autó ttó ftii !stara „czarownicę44 i  pow ieźli ją  
do więzienia. I  czary w  tym  wypadku nie

;
— Sp. dr. Stefan  W a szyń sk i, profe­

sor y lieęhn icy  Jagiellońskiej, syn pp. Ja- 
iio?'’ Waszyńskich z Poznania, zm arł na­
gle • Grecyi podczas podróży naukowej. 
U  1 ła t 37. R. i. p.

Zm iana posiadłości. P. Baranow­
ski •' Inow rocław ia  nabył od Niemca Pawła 
Didńgera, sołtysa gm iny Broniewo, tegoż 
posadłość za 83 tysiące marek.

— Z u c h w a li podpalacze. Z Obudna 
p rł Żninem donoszą: W  piątek poprzyle-

;no tu ta j na k ilk u  domach ka rty  te j treści, 
w nocy spłonie cała wieś. Istotn ie  też 

w ybuchł pożar w  czterech gospodarstwach.
— Kto m a jeszcze ta la ry , niech je 

czemprędzej w ym ieni w  kasach rządowych, 
bo po 1 październiku stracą zupełnie w ar­
tość. Również spieszyć'się należy z wym ianą 
dawniejszych złotówek (50 fenygówek), które 
zastąpione zostały półmarkówkami.

— Stolica w  płomieniach. W  stolicy 
rzeczy pospolitej m urzynów na wyspie ame­
rykańskie j H a iti, P o rt au Prince, szaleje 
ogrom ny pożar. Ostatnie telegram y donoszą, 
że spłonęło doszczętnie przeszło 400 domów, 
m iędzy innem i gmach sądowy i  arsenał, 
w  k tó rym  się znajdowały w ie lk ie  zasoby 
prochu i  amunicyi. W  akeyi ratunkowej 
bierze udział załoga francuskiego okrętu 
„Chasseloup-Laubat44. Miasto P o rt au Prince 
ma nadzwyczaj piękne położenie na zacho­
dnim  wybrzeżu w yspy i  liczy 50 tysięcy 
mieszkańców,

Barcin. Gospodarz Zabłocki z W oy- 
cina od dłuższego czasu czatował na lisa. 
Gdy robotn ik Liske położył się w  pobliżu 
podwórza, w zią ł go Z. za lisa i  strze lił doń 
raniąc go śmiertelnie. Liske w  drodze do

lekarza ducha wyzionął. Nieboszczyk pozo­
stawia żonę i  tro je  dziatek.

Rogoźno. W piątek zryw ał p. Roeho- 
wiez, stojąc na drabinie, czereśnie z drzew 
przy szosie. Nagle nadjechał wóz i  przez 
nieostrożność drabinę w yw rócił. R. spada­
jąc poniósł ciężkie obrażenia wewnętrzne. 
Musiano go odwieźć do lazaretu. W łaściciel 
woza tymczasem popędził konie i  odjechał 
nie troszcząc się o rannego.

In o w ro c ła w . W  niedzielę odbył się tu  
zjazd niemieckich śpiewaków. Urządzono 
ogromne pochody przez miasto, a władza się 
nie obawiała, żeby to polską ludność obu­
rzyło. Widocznie ty lko  polskie pochody za­
kłócają publiczny porządek. Tymczasem 
„Dzień. K u j.44 stwierdza, że Niemcy popiwszy 
się okrutn ie  hałasowali. Jeden m łody Nie- 
miaszek w yb ił okno wystawne p. Skolasiń- 
skiego a następnie hałasował przed wiką- 
ryatem  wyzywając na księży, z których 
jeden schwycił go za czuprynę i  oddał w  
ręce po łicyi,

Pakość. Za staraniem X. prob. Kurzaw - 
skiego odbyła się tu  28 czerwca latowa za­
bawa tutejszego Towarzystwa polsko-kato- 
lick ich  robotników. W ymarsz odbył się p rzy 
udziale w ie lk ie j liczby członków, których 
naliczono 93. Wycieczka dążyła do zagrody 
proboszczowskiej, k tó ra  1 i  pół k ilom etra od 
miasteczka naszego jest odległą i  znajduje 
się w pięknem położeniu. Po nieszporach 
p rzyby ł X . prob. Kurzawski jako patron to ­
warzystwa, k tó ry  p rzy  te j ckszyi w yg łosił 
k ilka  słów o tem, co znaczy praca i  robotnik 
polsko-katolicki w  społeczeństwie. Zachęcił 
do dalszej pracy, oszczędności, wstrzemięźli­
wości i  moralności, za które to słowa X . prob. 
serdecznie podziękowano hueznemi okrzy­
kami. Muzyka była ze Żnina z Tow. śpiewu 
kościelnego, która  nas wszystkich naszemi 
kujaw iakam i, mazurami i  naszemi marszami 
jako też śpiewem tak zachwyciła, iż można 
śmiało powiedzieć, że b y li to nasi. Zacbęeić 
i  polecić ty lko  mogę wszystkie polskie towa­
rzystwa w  okolicy Żnina, ażeby ową muzykę 
na zabawy i  p rzy  wszelkich okazyach zapra­
szały a wszyscy będą zadowoleni z naszych 
swojskich mełodyi, których tak m ało w  na­
szej okolicy słychać. Niech nie będą dare­
mne s łow a: Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie, sami nie wiecie co posiadacie.

•  Jeden z uczestników.
G niezno. Podczas zbierania poziomek 

w lesie napadło dwóch łobuzów młodą ko­
bietę i  zgw a łc ili ją, potem zn ik li bez śladu.

P ob iedz iska. W Broczynie zagryzły 
kundle zarządcy Buscha ośmioletnią córeczkę 
pewnego inspektora. — bekretarz sądowy 
B itte r narobił tu te j wiele długów, a nie mo­
gąc ich uzupełnić, zostawił wszystko i  zn ik ł 
bez śladu. K ró tko  przedtem strac ił z powodu 
sprzeniewierzenia posadę.

Środa. Tutejsza wyższa szkoła żeńska 
zrobiła  w  tych duiach wycieezkę do Kobylo- 
pola kolejką powiatową. K ró tko  przed osta­
tn ią  stacyą ostatni wagon się wykole ił. 
Wstrząśnienie było nadzwyczaj silne, szy­
by wagonu wszystkie popękały, a jedna że 
ścian w tłoczyła się ku środkowi. Z pasaże­
rów  n ik t szczęściem żadnego nie odniósł 
szwanku. Wypadek ten w yw arł jednak na 
pasażerach ta k i przestrach, iż cała szkoła 
wracała już nie kolejką powiatową, lecz wo­
la ła  wracać do domu koleją państwową przez 
Poznań.

O liw a  (Prusy Zach.) Na strzelnicy pod 
pagórkiem  cygańskim powiesił się 83-letni 
starzeć, k tó ry  kró tko  przedtem w ym knął się 
ze zakładu dla ubogich w  Oplonee. Starzec 
ten należał pono do ludzi o rogatej duszy 
i  ztąd un ika li go ludzie. Bolało go to tak 
dalece, że w końcu życie mu obrzydło.

L w ó w e k . W  Bukowcu powiesił się na 
drzewie w  tamtejszym lesie stróż Stefan 
Kupczyk. Co go popchnęło do tego samo­
bójstwa, dotąd nie wiadomo.

G olub. D rug i syn kościelnego Lewan­
dowskiego obchodził w  ubiegłą niedzielę p ry ­
m ic ję . M łody ksiądz jest bratem znanego 
X . prof. m uzyki kościelnej p rzy  kościele ka­
tedralnym  w  Pelplinie.

R aw icz. Nad majątkiem  kupca Igna ­
cego N iedbały ogłoszono konkurs. Zawia­
dowcą jest kupiec A . Trippensee. Term in 
zgłoszeń do 5 września.

Sępolno. Podczas burzy piątkowej 
uderzył p iorun w  dom mieszkalny kolonisty 
Marraeha, nie zapalając go. Natom iast zabił 
grom  6 letn ią córeczkę i  ubezwładnił żonę 
Marraeha.

Kępno. P rzy  szosie z Piasków do S łupi 
zostało zgwałcone szkolne dziewczę. Zbro­
dniarzem jest 16 le tn i syn pewnego chału­
pnika z Baranowa.

ParSin. P rzy  budowie nowej szkoły 
ewangelickiej spadł z rusztowania eieśła

Masłowski ze Strzelna i  złamał sobie nogę. 
Ciężko rannego odwieziono do lazaretu w 
Mogilnie.

Chełmno. W Pniewitem wypadł z ło ­
dzi p rzy  łow ieniu ryb  na wędkę 8-letni sy­
nek szewca Jernsela i  utonęł. Zw łok i jego 
wyłowiono. — Tamże zgorzała 1 lipca za­
groda posiedziciela Szymańskiego. — W  L i­
sewie zniszczył pożar zagrodę chałupnika 
Ordońskiego. W  płomieniach zginął też 
cały żyw y i  m artw y inwentarz. Podczas 
ratowania p. Grdoński ciężkie odniósł obra­
żenia.

Wiadomości literackie.

— N ow e p ra w o  o s to w a rz y s z e n ia c h  i  z e b ra ­
n ia c h  z dn ia  19 kw ie tn ia  1908 ro ku  ja k o  też p rzep isy  
w ykonaw cze, m ianow ic ie  p rusk ie  z dn ia  8 m a ja  1908 
ro k u  w  n iem ieck im  i  p o lsk im  języku , z ob jaśn ien iam i 
i  w zo ram i podań do w ładz  (zgłoszeń, zażaleń i  t. d.) 
op racow a ł K o n s ta n ty  K ośe iński. N a k ła d  autora. 190S 
C zc ionkam i „D z ie n n ika  Poznańskiego44. Cena 75 fen. 
J e s t to  praca o szerszym p o k ro ju , obe jm u je  bow iem  
w szys tk ie  p rzedm io ty , w  zakres stowarzyszeń w cho­
dzące. Podane są tam : U staw a z dn ia  19. 4. 1908, po 
n iem iecku  i  po lsku . P rask ie  p rzep isy w ykonaw cze 
z dn ia  8. 5. 1908, rów n ież  w  obydw óch językach. S ta ­
ty s ty k a  p o w ia tów  z ludnością  po lską  w  P rusach 
z r. 1908. Ogłoszenia p ru sk ich  w yższych w ładz  adm i­
n is tra cy jn ych , odnoszące się do ję zyka  po lskiego. 
P rze p isy  w ykonawcze, w ydane w  państw ach zw iąz­
k o w y c h  po za obrębem P rus. P rusk ie  p rzep isy o ad- 
m in is tra e y jn e m  postępow aniu  spomem , na fundam en­
cie k tó rych  w nosić w  P rusach można zażalenia itd . 
na rozporządzenia p o lic y i w  spraw ach stowarzyszeń 
i  zebrań. P rzep isy  ustawy7 procederow ej, będące w  
zw ią zku  z ustaw ą o stow arzyszeniach i  zebraniach: 
a) dotyczące reku rsu  w  $ 2, b ) dotyczące sw obody ze­
b rań  w  przem yśle  i  fab rykach . T ow arzys tw a  i  zebra­
n ia  n iepo lityczne  wobec praw a. O stowarzyszeniach 
zap isanych do re je s tru  sądowego; S tow arzyszenia za 
p isane  (eingetragenie Vereine), b) S p ó łk i zapisane 
(eingetragene Gennossensckaften). T ow a rzys tw a  zam­
kn ię te . P ub liczne zebranie n iepo lityczne. D oniesienie
0 pub licznem  zebran iu  po lityeznem  i w zó r tak iego do­
n ies ien ia . Co zrobić, je ś li  p o lic ya  natychm iast, po za­
m e ldow an iu  zebrania n ie  udz ie li pośw iadczenia? W n io ­
sek o udzie len ie  zezwolenia na pochód przez publiczne 
d ro g i i  na zebranie pod go łem  niebem  ja k o  też ś rodk i 
p rzec iw ko  odm owie. Co czyn ić  można, je ś li s tow arzy­
szenie rozw iązano bezprawnie. R ozw iązanie zebrania
1 zaczepienie rozw iązania . P ub liczne zabaw y taneczne 
T e a tr  am atorsk i, deklamacye, p ieśn i i  inne przedsta­
w ienia.. Ja k  m ożna zapewnić sobie salę zebrań. Jak ie  
p ra w a  do w ynagrodzen ia  m a ją  interesenci, je ś li  urzę 
d n ik  w  spraw ach stowarzyszenia lu b  zebrania bezpra­
w n ie  sobie postąpi? O dpow iedzia lność u rz ę ' ,ik<'w na 
fundam encie  p raw a  karnego. A fisze . Co es iii-, je ś li 
się O trzym ało m andat k a rn y  niesłusznie, z pow odu 
rzekom ego przekroczenią  $$ 18 i  19 ustaw y? U w ag i 
końcowe.

Już z samych p rzytoczonych ty tu łó w  przekonać 
się można, iż  je s t to  p u b likacya  dla naszej dz ie ln icy  
ze wszech m ia r pożyteczna.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u r*  ru b la :  2J.4 m k. dn ia  6 lip c a  1908.

B y d g o s z c z ,  6-go lipca . (Spraw ozdanie Iz b y  
hand low ej.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j 128 fn t. 
holend. w ag i 215 m k., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
211 m k., n a jm n ie j 120 fn t, holend. w a g i 201 mk., g o r­
szy gatunek n iże j notow ania . — Ż yto  niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. w a g i 173 m k., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w a g i 179 m k., n a jm n ie j 116 f n t  
holend. w ag i 164 m k., n a jm n ie j 114 f n t  holend. w ag i 
158 mk., n a jm n ie j 112 f n t  holend. w a g i 154 mk., lż e j­
szy ga tunek n iże j notow ania , — Jęczm ień d la  m łyn a ­
rz y  138—142 m k. — Jęczm ień d la  b ro w a ró w  bez in te ­
resu. — G roch na paszę 167—173 m k., do go tow an ia  
—,— m k. — Owies 139—149 m k., na konsum cyą 149 do 
158 m k.

C e n y  t a r g o w e :  M asło  0,90—1,20 m k. Ja ja
3,60—4,20 m k. za kopę. W o ło w in a  55-^70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W ie p rzo w in a  70—75 fen. 
S łon ina  świeża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 3,20 do
3,30 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 m k.

W  m i e j s k i e j  r z e z a l n i  u b ito  w  ub ieg łym  
t yg o d n iu  108 sztuk byd ła , 285 cieląt, 648 w iń , 169 owiec 
i  2 konie.

N a  t a r g o w i s k u  spędzono od 30 czerwca do
4 l ip c a : 43 s tadn ików , 55 k rów , 22 ja ło w m , ‘270 cieląt, 
1547 św iń  i  180 owiec. P łacono za centnar żyw e j w ag i 
bez ta ry  za: byd ło  24—35 m k „  cie lęta 30—40 m k., św i­
n ie  38—44 m k., p ros ię ta  12—36 (za parę), owce 25—35 
m arek. H andel b y ł ożyw io ity .

P o z n a ń ,  6-go łipea. (S praw ozdanie  urzędów* 
cen ta rgow ych). P łacono za cen tnar: Pszenicy 9,85 d
10,70 m k. Ż y to  7,35—8,50 m k. Jęczm ień 6,35—7,25 mk, 
Ow ies 6,95—7,50 m k. S łom a 2,50 mk. S iano 2,50—3,00 
m arek. P e rk i 1,90—2.03 mk.

B e r l i n ,  4-go lipca . P łacono za 1 0 9  fu n tó w  
w ag i m ięsa za: w o ł y :  I .  73—78 m k., I I .  86—71 mk.,
I I I .  5 9 — 6 4  mk., IV .  51—57 m k. S t a d n i k i :  I .  6 7 — 71 
m k., 1 1 . 8 0 - 8 4  m k., I I L  54— 5 8  m k. J a ł o  w i c e  i  k r o ­
w y :  I .  6 6 — 7 0  mk., U  6 2 — 6 5  m k., I I I  57—6 0  m k „
IV .  52—55 m k. C i e l ę t a :  I .  88—tfD mk., I I .  78—83 m k 
I I I ,  45—51 m k., IV .  53—SI m k. O w c e :  I .  78—80 mk., 
11.69—72 mk., I I I .  54—63 m k, Ś w i n i e :  I .  59 m k 
I I .  56 -5 8  mk., I I I .  53 -5 5  mk., IV .  53 m k. (20% tara). 
W ogó le  spędzono 4537 sztuk b yd ła  rogatego. 1352 cie 
lą t, 15594 owiec, 11916 św iń.



w materyałach do prania:

Muśliny weln., batysty, organdyny, zefiry 
:: plócienka, satyny, perkale, nesle itp. ::

polecają

po cenach bez lonhnrencyi

Bydgoszcz

Szanownej P ub licznośc i m iasta  i  o ko licy  donoszę uprzejm ie, 
że o tw o rzy łem  z dn iem  1 lip ca

b iu r o  lu d o w e
przy ulicy Nowo-Farnej nr. 7/8.

Z a ła tw iać  będę w szelk ie  prace p iśm ienne do w ładz  i  osób 
p ryw a tnych . P rz y jm u ję  także zastępstwa p rz y  sądzie kup ieck im  
i  procederow ym . Przez d łu g o le tn ią  p ra k tykę  ja k o  przew odniczący 
b iu r  zdobyłem  sobie w sze lk ie  znajom ości w  zawód ten wchodzące 
i  jestem  w  stanie w szys tk im  w ym agan iom  zadosye uczynić.

P rosząc o łaskawe poparcie  mego m łodego przedsięb iorstw a 
pozostaję 2 szacunkiem

Aleksy Orchowski
b y ły  przew odniczący b iura.

Meble w szelk iego rodza ju  od n a jw y k w in t­
n ie jszych  do na jprostszych , ja ko  też 
urządzenia do sk ładów , restauracyi 
itd , w yko n u ję  aku ra tn ie  i gustow nie 
w ed ług  w łasnoręcznych rysunków .

Bilardy francuskie własnej fabrykacyi
uraz

wszelkie reparacye, zmniejszanie dużych form atów na modne 
małe, wkładanie bandów, pociąganie itd.

W szelkie
Przybory
bilardowe
po cenach 
rzetelnych.

Rzetelne i najtańsze źródło zakupu!

Józef Stabrowski
ul. Tumska 16 :: GNIEZNO :: ul. Tumska 16

W ie lk i  s k ła d  g a r d e r o b y  m ę s k ie j ,  f u t e r  i k a p e lu s z y .  

O g r o m n y  z a p a s  u b r a ń  d ia  m ło d z ie ń c ó w  i c h ło p c ó w .  

E le g a n c k ie  w y k o n a n ie  z a m ó w ie ń  n a  m ia r ę .

Przewielebnemu Duchowieństwu 
polecam doskonały i  znany dobry k ró j rewerend i  płaszczy.

KUŹNIA
z mieszkaniem, is tn ie jąca  18 ła t 
w  dobrem położeniu, je s t od za­
raz lu b  1. 10. 08 tan io  do w y ­
dzierżawienia.

L u n g w ic z
u lica  K u ja w ska  nr. 7G.

Baczność!

i Tł Bydgoszcz W in c e n ty  T y le w s k i .
-ul. D w orcow a (B ahnho is tr.) 15a. '  '

Szanownej P ub licznośc i B a rc ina  i  o ko lic y  donoszę ja k n a j- 
np rze jm ie j, iż  po pożarze mego dom u tymczasem

w  domu „Rolnika*4
i ś j  interes seeiashi połączony z składem ohuisia

,iak dotychczas tak  i  nadal p row adz ić  będę. M o im  staraniem  
będzie Szanowna P ubliczność pod każdym  względem  zadowolić. 

Prosząc o łaskawe poparcie  w  m ojem  nieszczęściu, kreślę się
z poważaniem

__________________Fr. Danielewicz.

Drzewo opałowe
sosnowe szczepy, pieńki i gałęzie

sprzedaje się każdego dnia

w  Potulicach p. Naklo.
Z a r z ą d  l e ś n y .

popsute
nie wysyła się do warszta­
tów, ty lko  w domu się za­
trzym uje, choćby by ły  naj­
lichsze i. najstarsze. Re- 
pairacye wykonuje pod 
jednoroczną gwarancyą. 
Zamówienia upraszam po­
cztówką.

K. Girnatls
Rynek Zbożow y (K o n i m kt.) 2b I I .

S ds 6008 marek
jest na pewną hipotekę 
natychmiast do wypoży­
czenia. Zgłoszenia p rz y j­
muje

Nowak
ulica Książęca nr. 3. 

Moje

g o s p o d a rs k o
175 mórg w Posługówku 
pod .Janowcem mam za­
m iar sprzedać z wolnej 
ręk i pod korzystnemi wa­
runkam i. W płata podług 
ugody. Zgłoszenia p rz y j­
muję sam.

Wojciech Krygier.

Jan Biegański
B y d g o s z c z  >umyl

ul. Poznańska nr. 15 —- d rug i wchód ul. Jakótó! nr.18.
m m m

Wszelkie prace w zakres kraw iectwa we; u-.-jcące 
wykonuję szybko i gustownie pod gwarancyą dt&rego 
kro ju  przy możliw ie najniższych cenach.

B A N K
e. G. m. u. H. 

v/ Bydgoszczy, ulica Fryderykowska 29
należący do Zw iązku Spółek Zarobkowych pod pa tro ­
natem X. pra ł. W awrzyniaka, jest w  r. 1895 założony, 
a oparty na wzajemności, daje wszelką pewność.

Lokal B anku jest o tw a rty  co dzień od go­
dziny 10—1.

Bank udziela pożyczek i  p rzy jm u je  depozyt a 
w każdej wysokości począwszy od 1 m a rk i; procent 
wynosi 4, 41/2 i  5 podług umowy.

Z A R Z Ą D .
W itecki. B a riik . Kukułka.

Suchoty
kobiece choroby (bez ope- 
racyi) kołtun, reumatyzm, 
nerwowe choroby leczę 
podług metody X . Kneippa

Ernst Thlem
zakład leczniczy

Bydgoszcz, ul. Dworcowa 
nr. 49.

K R A M
nada jący się do in teresu k o lo ­
n ia lnego je s t od zaraz do w y ­
dzierżaw ienia.

M a n ik o w s k i
u l. K onopna  (H an fs tr.) nr. 25.

o 3 i  4 pokojach są do w y­
najęcia.

Budzbon
narożn ik  n l ic y  W ik to ry i n r. 14,

b ru k ie m  i nakładem  Jana T e *k i w Bydgoszczy, — R edaktor odpow iedz ia lny Bogusław  D o m iń sk i w  Bydgoszczy.

Maliny i świętojanki
skupuję

w  każdej ilości po wysokiej cenie.

R. K. Huebner
w Fordonie.


